
KURIER WARSZAWSKI
Dnia 6 Maja 1868. Środa. Dnia 24 Kwietnia (6 Maja) 1868.

Hano ciepła st: 5, w połud: c. st: 11 
Wysokość wody st: 6 c. 4 (przybywa)

Stan b a ro m e tru : 
na  odm ianę

W schód Słońca g. 4 m. 23 
Zachód „ ,  !  ,  31

Jutro, Stej Domicelli P.

P ren u m era ta  K ur jęta, W arszawskiego, wynosi: w W arszaw ie rocznie rs. 4 kop: 8ó; półrocznie rs. 2 kop: 40; kw ar­
talnie rs. i kop: 2 0 ; m iesięcznie kop: 40; za  odnoszenie do domu, dopłaca  się kop: 5 na  m iesiąc. N um er pojedynczy w K an­
torze K edakcji kop: 5. N a prowincji i w Cesarstwie, rocznie rs. 8; półrocznie rs. 4; kw arta ln ie  rs. 2  z kopertam i.— A dres 
Redakcji: Plac T eatra lny , N ro 473 lit:C ; dom W . L . Zabłockiej. ........... ...................

— Przez Najwyższy rozkaz do zarządu wojenne­
go, wydany w Petersburgu, dnia 17 Kwietnia, Jego 
Cesarska W ysokość Wielki Książę Cesarzewicz N a­
stępca Tronu Aleksander Aleksandrowicz mianowa­
ny został jenerał-adjutantem  Jego Cesarskiej Mości.

(Dz. War.)

— K om m isęja R ządow a  S p ra w  W e w n ę trzn yc h  podaje do 
Powszechnej wiadomości, że  w wykonaniu decyzji JW . H ra ­
biego N am iestnika w K rólestw ie Polskiem , u rządzoną zo sta ­
nie w m iesiącu Czerwcu w W arszaw ie, w czasie trw a n ia ja r-  
tuarku wełnianego i wyścigów konnych, w ystaw a owiec, na 
tasadach następujących: i)  W ystaw a owiec tak  cienkoweł- 
nistych i w łościańskich, jak o  też  samej -wełny, u rządzoną bę­
dzie w miejscowości należącej do B anku Polskiego, przy u - 
licy Nowogrodzkiej, obok składów Bankowych. 2) U rządze­
nie wystawy i zarząd  takow ą porucza się ustanow ionem u 
w tym celu, pod prezydencją hrabiego Józefa  Zamojskiego, 
oddzielnemu Komitetowi, do k tórego zaproszeni zostali w cha­
rakterze Członków: N aczelnik Sekcji Przem ysłu, A leksan­
der Blnmenfeld; właściciel dóbr Konstantynów  w gubernji 
Siedleckiej, h r. A leksandrow icz; właściciel dóbr Szczawin, 
w gubernji Łom żyńskiej, M ikołaj Glinka; właściciel dóbr 
Hańsk, w gubernji Lubelskiej, L udw ik Okęcki; i Pom ocnik 
Inżyniera gubernialnego W arszawskiego, Jó ze f Sporny. 3) 
Komitetowi tem u nadane zostają  następujące atrybucje: a) o- 
tnaczenie term inu  o tw arcia i trw ania  wystawy;—*) ułożenie 
szczegółowego program u i oznaczenie warunków koniecznych 
dla ubiegająch się o nagrody;—c) ogłoszenie w pism ach p u ­
blicznych obwieszczeń dotyczących w ystawy;—d) przyjm o­
wanie przedm iotów  na wystawę nadsyłanych, czuwanie nad 
ich zachowaniem  podczas wystawy i zwrot takow ych w łaści­
cielom;—e) oznaczenie wysokości opłaty  za wejście na  wy- 
stawę; — / )  w ybór i zaproszenie ekspertów  dla ocenienia 
przymiotów przedstaw ionych na w ystawę przedm iotów;—g) 
naznaczenie i przysądzenie nagród ;—h) u łożenie szczegóło­
wego spraw ozdania z odbytej wystawy i przedstaw ienie ta ­
kowego właściwej W ładzy łącznie z rachunkiem  poniesio­
nych n a  urządzenie wystawy kosztów. 4) Z a odznaczające 
się na wystawie przedm ioty udzielane będą wystawcom n a ­
grody w m edalach i  listach  pochwalnych; w tym  celu pozo­
stawiono Kom itetowi do rozdysponowania: l m edal złoty, 2 
srebrne i l O bronzow ych; liczba zaś listów pochwalnych nie 
jes t ograniczoną. N a kosz ta  urządzenia wystawy, na  nagro­
dy i inne z tego ty tu łu  wydatki, przeznacza się do dyspozy­
cji K om itetu  500 rs, z funduszu Skarbu, ja k  niemniej dochód 
ze sprzedaży biletów  wejścia n a  wystawę. (D. w .)

— IV  rozkazach  Ober • P o licm a js tra  do P o lic ji W y ko n a w ­
c ze j w ydanych, zam ieszczono: 1. Znowu dostrzegać się  d a ­
je  znaczna  liczba żebraków  włóczących się po ulicach i  po 
domach, n a trę tn ie  dom agających się jałm użny; pom iędzy 
nimi znajduje się1 wielu dotkn ię tych  kalectwem , k tó rych  
odrażający  widok p rzestrasza  dzieci i szkodliwie oddziały- 
Wując n a  kobiety brzem ienne, może stać się powodem r ó ­
żnych nieszczęść. Z tego powoda i w ponowieniu n iejedno­
k ro tn ie  wydanych w tyra przedm iocie rozporządzeń,^ po le­
cam kom isarzom  cyrkułowym  pod surową odpowiedzialno- | 
ścią zalecić podwładnej sobie służbie, ażeby w szystkich że- j 
braków dostrzeżonych n a  ulicach i w domach, na tychm iast j

zatrzym yw ali i odstaw iali do a resz tu  policyjnego. Szcze­
gólniejszą zaś zw racać należy  uwagę n a  żebrzące ka lek i 
odrażającej postaci, k tó ry ch  odsyłać do a resz tu  przy rap o r­
tach  na  moje imie, a  to  w celu w ydania co do nich  mojej 
własnej decyzji. P rzy  tem  ponaw iam  rozkaz mój poprzedni 
do rewizorów rogatek , ażeby pod żadnym  pozorem  ż e b ra ­
ków do m iasta  n ie  wpuszczali, a  to  pod osobistą ich odpo­
wiedzialnością, jeże li w liczbie przyaresztow anych, okaże 
się  k tó ry  z żeb raków  nietu tejszym . II. D ostrzegam  również, 
że  omnibusy w yruszając ze stacji, zaraz  z początku ku rsu  
bardzo często staw ają  bez żadnej przyczyny, lub też  postę­
pu jąc  k rok  za krokiem , n ie ty lko że zatrzym ują siedzących 
w nich pasażerów , lecz tam u ją  p rzejazd  po ulicach; pole­
cam kom isarzom  cyrkułow ym  oświadczyć za  pokwitowaniem , 
wszystkim  utrzym ującym  omnibusy, ażeby  zalecili pow ożą­
cym i konduktorom , kursow ać om nibusam i od stacji do 
stacji Umiarkowanym kłusem , n ie zatrzym ując się ja k  ty lko 
na sku tek  żąd an ia  pasażerów  przy  w siadaniu lub w ysiada­
niu onych, z tem , że od niestosujących się do niniejszego 
rozporządzenia, num era zostaną  odebrane z pozbawieniem  
p raw a prow adzenia nadal tego procederu ; ścisłe dopilno­
wanie czego służbie  policyjnej poruczam . (Gaz. Polic.).

— S — Dla czytelników którzy w godnym najwięk­
szego uznania kierunku, badają postęp stowarzyszeń  
pożyczkowych za graoicą i pragną zastosować podo­
bne instytucje w naszym kraju, nieobojętną zapewne 
będzie wiadomość o wyszłej tylko co broszurce w Lip­
sku nakładem księgarni Pawła Rhode p. t. „Zasady 
Towarzystw pożyczkowych” p. Wacława Góreckiego 
1868 r. Jakkolwiek po pracach naszych tutejszych  
ekonomicznych pisarzy pp. Trepki, Kirszrota, Mako­
wieckiego, Swenczyca, W iślickiego i innych, nic no­
wego z tej broszury nie dowiedzieliśmy się, streszcza  
ona wszelako tu i owdzie rozrzucone zdania, co do 
rozwijania towarzystw pożyczkowych (kass zaliczko­
wych) dla rzemieślników, i stwierdza, że zasadą po­
dobnych instytucji w Niemczech, są zawszę „własna 
pomoc, stowarzyszenia, grom adzenie własnych kapi­
tałów: wreszcie solidarna odpowiedzialność stowarzy­
szonych". Autor szczególny kładzie nacisk na czyn­
ną pomoc kass oszczędności, które m ogą dostarczyć 
kapitalistów dla obrotów kass zaliczkowych.

Ośmielamy się twierdzić stanowczo, że pierwszym  
krokiem do stworzenia u nus stowarzyszeń zalicz­
kowych, jest jak  najobszerniejsze rozsadzenie kass 
oszczędności po kraju i skierowanie części funduszów  
ich do kass pożyczkowych. Bez tego sukursu sk ładki 
osób stowarzyszonych najczęściej niezamożnych rze­
mieślników potrzebują zbyt długiego czasu, ażeby u- 
tworzyć kapitał rezerwowy, konieczny w każdej k re­
dytowej instytucji prywatnej

Na d o w ó d ,jak  wielki udział przyjmują kassy oszczę­
dności w Niemczech, p. Górecki przytacza (strona 31)



że w Saksonji w 23 stowarzyszeniach pożyczkowych 
w r. 1861, znajdowało się 109,847 talarów obcych de­
pozytów i 814,372 talar, z kass oszczędności. Na 
zjeździe w Halli, sprawozdania 121 stowarzyszeń wy­
kazały, źe w tychże było 933,062 tal. depozytów ob­
cych, a 1,279,156 tal. z kass oszczędności. P. Szulzc 
z Delitsch wykazał w sprawozdania za rok 1865, iż 
w ciągu la t 7 w 498 stowarzyszeniach pożyczkowych 
znajdowało się w obrocie depozytów obcych 11,154,579 
a z kass oszczędności 6,502,197. Cyfry pomieuione 
najdowodniej okazują, jak i stopień zaufania obudziły 
podobne instytucje u publiczności.

Dobre zasady finansowe, powiada autor broszury, 
są najważniejszą podstawą organizacji kass pożyczko­
wych, po ich stanie, po praktyce kierujących, z ła t­
wością poznać można, czy stowarzyszenie się (rozwija, 
czyli też pędzi żywot suchotniczy.

Otóż tego wyrobienia, tej praktyki w rzeczach fi­
nansowych brakuje nam właśnie, jako ludziom z n a ­
łogu i tradycji nieoglądającym się na rachunek na 
jutro.

------- — —  i «y><3)g!®gs?!"_i-i i i --------
— W dniu wczorajszym w kościele Przemienienia 

Pańskiego przy ulicy Miodowej, odbyło się żałobne 
Nabożeństwo za spokój duszy ś. p. Stefana Nejbaura, 
Obywatela tutejszego który pamięć swoją na tej ziemi 
u trw alił wielu dobroczynnemi zapisami, a mianowicie 
wybudowaniem domu (na rogu ulicy Szpitalnej i placu 
Wareckiego), przechodzącego po pewnej liczbie la t na 
rzecz zakładów dobroczynnych. Przed żałobnym k a ­
tafalkiem podczas powyższego nabożeństwa, mieścił 
się biust zmarłego z kararyjskiego m arm uru wyko­
nany przez p. Józefa Mantzel. Biust ten pomieszczo­
nym później zostanie w nadgrobku w kościele P rze­
mienienia Pańskiego wystawić się mającym.

— Jutro , o godz: 9ej z rana, jako  w drugą rocznicę 
zgonu ś. p. Balbiny z Bobkowskich Zdanowicz, odbę­
dzie się za jej duszę żałobna Wotywa, w kościele pa- 
rafjalnym N. MARJI PANNY Loretańskiej na Pradze, 
na k tórą  Krewnych i Znajomych zaprasza się.

- 2 6 4 8 -  (6194)
— Jutro , jako w piątą rocznicę śmierci ś. p. Joan­

ny z Błeszyńskich Czaban, odbędzie się Nabożeństwo 
żałobne, za spokój jej duszy w kościele Śej A nny, 
Matki N. M. P., na Krak: Przedm:, o godz: 9ej z rana, 
na które się Krewnych, Przyjaciół i Znajomych za ­
prasza. —2651—(6199)

— Jutro, jako w wigilję imienin ś. p. Stanisława 
Nideckiego, odbędzie się żałobne Nabożeństwo, za spo­
kój duszy jego, w kościele Śgo F r a n c isz k a , przy u li­
cy Zakroczymskiej, o godz: lOej, na które żona z dzie­
ćmi i wnukami zaprasza. —2658—(6250)

— Jutro , odbędzie się w kościele Śgo A le k s a n d r a ,  
o godz: 1 0 '/a rano. Nabożeństwo żałobne, za duszę 
ś. p. Stanisława Lilpopa,na które pozostała żona wraz 
z dziećmi, Krewnych i Przyjaciół zaprasza.

— 2678 —(627u)
— Onegdaj, po długiej i ciężkiej słabości, rozstała 

się z tym światem ś. p. A ntonina Zawisza , przeżyw­
szy la t 74. Pozostała familja, zaprasza Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych, na eksportację zwłok, dziś o 
godz: 5ej, z kościoła N a r o d z e n ia  N . MA.RJI PANNY, 
przy ulicy Leszno, na cmentarz powązkowski.

—2676—(6248)
 ̂— Jan  Gottschąlk, m ajster tokarski, po krótkiej 

słabości, wczoraj w wieku la t 49, życie zakończył.

Pozostała żona wraz z synem, zaprasza Krewnych 
Kolegów, Przyjaciół i Znajomych na eksportację zwłofe 
ju tro  t. j. we Czwartek, o godzinie 6tej po południu 
z kościoła parafialnego Wszystkich Świętych, na 
cm entarz powązkowski odbyć się mające.

_______________ —2568—(6,258)
— Wczoraj o godzinie 5tej po południu w kościele 

S-tej Anny Matki N. Marji Panny na Krab.-Przedm 
Jks. Teodor Mościcki nauczyciel szkół Rządowych po­
błogosławił związek małżeński p ,F ranciszka Zbierań- 
skiego właściciela cukierni przy ulicy Bednarskiej 
w Warszawie, z panną Stanisława Kulwiec córką oby- 
telstwa tutejszych Kulwiec.

— Przyjechał do W arszawy: konsul jeneralny 
francuzki w Warszawie, szambelau dworu J. C. M", 
baron Finot, z Paryża;—wyjechali zaś: jenerał-m ajur 
Freigang, do Krasnego-Sioła; rzeczywisty radca sta ­
nu Karpow, do Wiednia; koniuszy dworu J. C. M., 
hr. Zygmunt Wielopolski, do Chrobrza; kam erjunkier 
dworu J. C. M. Ursyn-Niemcewicz, do Grodna.

—M— Zmarły temi czasy w Krakowie ś. p. Stani­
sław Szklarski, niegdyś przełożony pensji męzkiej 
w Miechowie, nie m iał prawej ręki, k tórą  mu am pu­
towano, a mimo to pisał bardzo kaligraficznie, i co 
dziwniejsze.,, grał wybornie na skrzypcach. Pierwszą 
czynność spełniał jak  to łatwo każdy odgadnie, lewą 
ręką, co nie je s t nawet rzadkością—ale jak  gral?... to 
pytanie! Rozwiązujemy je w ten sposób: Zm arły zaj­
m ując się z zapałem naukam i, za jedyną rozrywkę 
w chwilach w ytchnien ia  w ybrał muzykę," której od 
dzieciństwa nam iętnie się oddawał. (U rządzał więc 
kwarteta u siebie, a pragnąc brać w nich udział, poty 
pracował z przyjacielem swym p. Henrykiem Kossow­
skim, professorem rzeźbiarstwa w C. K. Akademji te­
chnicznej w Krakowie, aż wynaleźli obaj rączkę przy­
twierdzającą się powyżej łokcia, w k tó rą  zaszrubowy­
wal się smyczek. Wytrwałość i siła woli Szklarskiego 
pokonała wszystkie przeszkody i trudy, tak, że w cią­
gu la t kilku gra ł wybornie i koncertowo.

Kto inny, nic Szklarski, m iałby w tem źródło nie­
wyczerpanych zysków; koncert skrzypka bez praw ej 
ręki ściągałby^ mnóstwo ciekawych, zapełniał salę i 
własną kieszeń; Szklarski raz jeden  tylko zgodził się 
wystąpić publicznie, a mianowicie wtenczas, kiedy 
Szło o wynalezienie funduszu na podróż do Drezna, 
dla tak  wcześnie zgasłego dla sztuki, m alarza Karola 
Balickiego, którego był serdecznym przyjacielem. 
Było to w r. 1846. Od tego czasu raz tylko spotka­
łem się ze Szklarskim , a mianowicie w r. 1857, czy 
1858 w Warszawie, gdzie podobno bywał w tutejszych 
muzykalnych kółkach, czy jednak bra ł udział i dał 
się słyszeć, chociażby prywatnie, o tem  zupełnie nie 
wiem. W Szklarskim  społeczeństwo straciło prawego 
i pożytecznego członka,nauki, umiejętności i muzyka, 
niezmordowanego pracownika i czciciela.

— Dochodzi nas wiadomość, że szacowny zbiór 
jednego z majętnych tutejszych miłośników sztuki, 
został przez darowiznę wcielony, do znakomitego za­
kładu bibliotecznego, który obok wielkiej ilości ksią­
żek, rękopismów i dokumentów dziejowych, posiada 
również niem ałą już ilość zabytków sztuki. Zbiór 
o którym mowa, składają po większej części, obrazy, 
ryciny, kosztowne zabytki zeszłych wieków wielkim



kosztem zbierane i znaczny dobór dawnych srebrnych 
zastaw stołowych, niepomiernej wartości. W szyst­
ko to gromadzone było z wielkiem znawstwem i 
umiejętnym wyborem, właściciel bowiem jako znany 
miłośnik sztuk pięknych potrafił w granicach możli­
wej w takim razie kontroli, złoto od szychu od­
różnić, co w takich razach nie zawsze się u nas zdarza. 
Jest to więc zbiór bardzo szacowny, a w połączeniu 
z zasobami przy wspomnionym Zakładzie bibliotecz­
nym mieszczącemi się już, utworzy zajmującą całość, 
i posłużyć może do zastąpienia z czasem choć w części 
braku muzeów, na który krąj nasz zdawna szwan­
kuje.

— Od wczoraj rozpoczętą została wyprzedaż wy­
robów jubilerskich pozostałych po ś. p. Hildebrandcie 
znanym tutejszym jubilerze,, mającym ostatecznie 
magazyn swój przy ulicy Senatorskiej. Nazwisko Hil- 
debrandtajako zdolnego w swym fachu człowieka zna- 
nem jest nietylko w całem mieście, ale nawet w ca­
łym kraju, 50 przeszło la t magazyn swój w W arsza­
wie prowadził, a celował głównie znajomością ry su n ­
ku i wykończeniem wyrobów swoich. Zamówienia do 
m agazynu jego przychodziły z wielu m iast znaczniej­
szych. Odznaczał sięś. p .H ildebrandt nadto rzetelno­
ścią i sumiennością, Wielu dziś pierwszorzędnych ju ­
bilerów warszawskich na swoją rękę magazyny pro­
wadzących, jego są uczniami jak  n. p. Jareccy, Wie- 
diger, Sieniawski i inni. Ś. p. H ildebrant był synem 
także jubilera przybyłego do naszego miasta z pro­
wincji nad-refiskich; urodził się w Warszawie i tu  do 
szkół chodził. Był to człowiek miłujący nauki, ukształ- 
eony; posiadał kilka obcych języków, do których na­
był wprawy, przebywając dla usposobienia się w za ­
wodzie, którem u się poświęcił za granicą. Sklep swój 
pierwiastkowo miał w hotelu dawniej zwanym Gerla­
cha, potem w domu Pawłowskiego Da rogu Krakow 
skiego Przedmieścia i M arjensztatu, wreszcie na Se­
natorskiej ulicy. Grono jubilerów tutejszych zamie­
rzało wyprawić w r. z. w miesiąou Wrześniu ś. p. Hil* 
debrandtowi obchód uroczysty jubileuszowy, ale lęka­
no się żeby ta  uroczystość nie sprawiła zbyt silnego 
wzruszenia na starcu przeszło siedemdziesięcioletnim 
i silnie już szwankującym na zdrowiu. Niektóre ro ­
boty H ildebrandta do dziś są podziwiane przez znaw-

— M— Prawo, jak  wiadomo, zabrania noszeni a broni 
przy sobie. Otóż pewien fizyk potrafił pogodzić p ra ­
wo z bezpieczeństwem osobistem paryżan. W ynalazł 
broń, w całem znaczeniu tego słowa odporną, a je ­
dnak najzupełniej niewinną- Jest to laska, w gałce 
której umieszczony jest stos elektryczny i mała lam p­
ka o dwóch węglach z reflektorem. Naciskając gu­
ziczek, stos zaczyna działać i z gałki mającej odpo­
wiednią soczewkę, bije nagle tak  oślepiające światło, 
że n ik t nie jest w stanie znieść jego mocy. Musi 
koniecznie zamknąć oczy i dobra chwila upłyłynie, 
zanim otworzywszy je cośkolwiek rozenac jest w sta ­
nie. Promień taki elektrycznego światła dosta­
tecznym jest na rozświecenie 100-inetrowej^ prze- 

! strzeni. W ynalazek ten, ma wielką przyszłość przed
SOb3i- • l i.— Wczoraj w Sali scssjonalnej M agistratu miasta 
Warszawy odbyły się wybory do urzędu starszych 
zgromadzenia kupców warszawskich, a to zpowodu 
upływu trzech letnich kadencji. W skutku wyborów 
pomieniODycb, obrani zostali i nadal ci sami, którzy

dotąd te obowiązki spełniali, a  mianowicie: na s ta r­
szego pan Leopold Kronenberg, na podstarszego, pan 
Juljusz Herman, a na dwóch zastępców pp. Juljusz 
Heldt i H enryk Toeplitz. Osób głosujących było prze­
szło 70.

— B alustrada po nad kolumnadą teatru  od strony 
ulic tak  Wierzbowej jak  i Nowo-Senatorskiej, k tóra  
radykalnej dopominała się naprawy, po uskutecznie­
niu takowej napowrót przywróconą została.

— Rossyjskie towarzystwo opieki nad zwierzęta­
mi, rozesłało odezwę do wszystkich zarządów kolei 
żelaznych w cesarstwie i k ra ju  naszym, o urządzeniu 
dogodnych mostków i poręczy, służących do wprowa­
dzania zwierząt do wagonów. Jedną taką  odezwę o- 
trzym ał zarząd drogi żel. W arsz. Wied. z żądaniem 
zaprowadzenia wszelkich w tej mierze udogodnień, a 
tern samem uchronienia zwierząt od nieszczęśliwych 
wypadków.

— Panu B. L ist nadesłany pocztą miejską w przed­
miocie koncertu p. R. drukowanym być może, jeżeli 
Panijakoobznajmióny dokładnie ze stanem rzeczy, pod­
piszesz się z imienia i nazwiska. Nie chcemy posądzać 
Pana o brak odwagi w jawnem wypowiedzeniu szcze­
rego zdania. t-1

— Donoszą nam z Suwałk: W dniu 30-tym ze­
szłego miesiąca, odbyły się tu  wybory na urzędników 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, z oddziału 
suwałkskiego. Przewodniczył zebraniu p. Zenon Giej- 
sztor, właściciel dóbr: Dydwiże, Patwiecie. W ybraui 
zostali do komitetu Towarzystwa: Kazimierz hr. Sta- 
rzeński, właściciel dóbr Wilkowo; do Dyrekcji Głów­
nej p. Zygmunt Gawroński, właściciel dóbr Kirsna, 
Ostrów; do Dyrekcji Szczegółowej p. Józef Żmijew­
ski, właściciel dóbr Dołęgi Turza łąka (wszyscy daw­
niejsi), dalej do pomienionej Dyrekcji Szczegółowej 
wybrani zostali nowi członkowie: p. Zenon Giejsztor, 
Felicjan Doboszyński, właściciel dóbr Sklawszcze, 
i Aleksander Kryczyński, właściciel dóbr Skierso- 
bole. Na przewodniczącego przyszłemu zebraniu wy­
brany p. Stefan Wojczyński, właściciel dóbr Poryte 
Jabłoń. ..

-r- Z  Lublina.— Wybcry na członków do Dyrekcji 
Szczegółowej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
w Lublinie, odbędą się dnia 29 (11) b. m. Na ten 
dzień zapowiedziany został także drugi koncert pana 
Staczyńskiego (syna), przy współudziale amatorów. 
Do Lublina przeniesione zostały dwie stacje ogierów 
rządowych ze stadniny Janowskiej, mianowicie: je- 
dua z Ratoszyna, powiatu lubelskiego, druga z Szczec- 
na, gubernji kieleckiej, i takowa w d. 13 (25) z. m. 
otw artą została. Przygotowuje się znów druga serja 
przedstawień tea tru  amatorskiego. W nowo wznie­
sionym hotelu Europejskim, na Krak.-Przedmieściu, 
w punkcie najpryncypalniejszym miasta, od Sgo J a ­
na, przy zmianie lokalów, pożądane jest pomieszcze­
nie składu wędlin, galanterji, apteki lub t. P - ~ ^ e‘ 
lazne kąpiele w Sławinku już otwarte dla publicz­
ności. (Kur. Lub.) . , . j  •__

— Z listu pisanego z Razania, dowiadujemy się, 
że p. Apolinary Kątski dawał z powodzeniem koncer­
tu w Orle, Tule, Kursku, Woroneżu oraz w Razaniu 
i że d 25 z m., opuściwszy to miasto, przez Moskwę, 
Petersburg, Rygę i Wilno wraca do W arszawy W raz 
z p Apolinarym Kątskim podrozuje i p. W anda Kąt- 
ska pjanistka, której gra m iała się w miejscach gdzie 
dawane były koncerta, powszechnie podobać.



— W  dniu zaonegdajszym w mieszkaniu doktora 
Szera, w domu pod Nrem 1080, lokaj jego Józef 
Jaron, znalezionym został leżącym na ziemi bez 
przytomności, mocno pobity, z tw arzą pokrwawioną, 
z zawiązanemi w ty ł rękam i, wtłoczonym w usta 
ręcznikiem, głowa zaś jego przyciśniętą' była m ałą 
sofą. Z zebranych dotąd szczegółów, okazuje się, 
że o godzinie 3 1/2 po południu, w nieobecności do­
ktora  Szera, przyszło do mieszkania jego dwóch nie­
wiadomych jeszcze ludzi i dokonawszy na Jaronie 
gwałtu w wyżej opisany sposób, skradli rub. sr. 
ośm dziesiąt w gotówce, portm onetę srebrną wyzła- 
caną w kształcie muszli, i m ałą lornetę, i z tem 
wszystkiem zbiegli. Po udzieleniu Jaronowi natych­
miastowej pomocy lekarskiej, tenże przywrócony zo­
sta ł do przytomności, i je s t nadzieja utrzym ania go 
przy życiu; dla wykrycia zaś zbrodniarzy, policja 
przedsięwzięła jak  najenergiczniejsze środki, i zdo­
ła ła  już wpaść na trop winowajców. (Dz. W.)

— Wczoraj, Anna Nowak, wyrobnica, została m atką 
trojga dzieci, k tóre  przy życiu pozostają, i jak  m atka 
tak i dzieci, są w pożądanem zdrowiu.

— Złożono w Redakcji „K urjera W arszawskiego," 
rs. 1, zebrany przy wiście u B. P., dla m atki ocie­
mniałej z trojgiem  dzieci.

— Zakład Nar. im. Ossolińskich we Lwowie, otrzy­
m ał dar bardzo znakom ity. Pensjonowany oficer 
austrjacki, mieszkający w Pradze, m ajor Kinnel, 
przekazał zakładowi zbiór swój obrazów, rysunków 
i starożytności, pragnąc zapewnić mu jeszcze za 
swego życia bezpieczne schronienie. Zbiór ten za­
wiera sto kilkadziesiąt obrazów wysokiej wartości, 
wiele starożytnych kamei, lecz najcenniejsze z tego 
wszystkiego ma być album oryginalnych rysunków, 
najznakomitszych mistrzów, obejmujące przeszło dwie­
ście kartonów. Część tych przedmiotów już nade­
szła temi dniam i do zakładu, reszta je s t w dro­
dze.

— W tych dniach opuścił Rumunję, udając się 
z powrotem do Galicji, zaszczytnie znany kompozy­
to r pan Stanisław  Duniecki, po dłuższym pobycie, 
podróżach i studjach artystycznych na Wschodzie.

— Ze Lwowa. Miniony tydzień był tylko dalszym 
ciągiem tego uśpienia, w którem  się znajduje nasz 
handel wywozowy. Całe zajęcie jego stanowią dzi­
siaj przesyłki żyta i owsa, umówione jeszcze w uprzed­
nich miesiącach; nowych zakupów nie było wcale. 
D otąd nie słychać z Zachodu narzekań na złe u ro ­
dzaje, wyjąwszy z niektórych okolic Francji. U nas 
na przydolinkach żyta wymokły, ale pszenicy niema 
co zarzucić, a jest to najważniejszy artykuł nasze­
go wywozu i umów na giełdzie. Uwagi godne, że 
cena pszenicy, z term inem  oddania w sierpniu, wrze­
śniu i październiku, na giełdzie berlińskiej wcale 
nie spada, podczas gdy żyto tamże na cenie nieco 
straciło. Nie tracimy zatem nadziei, że się w n a ­
stępnych miesiącach i u nas ruch handlowy obudzi, 
a zatem i giełda ożywi._____________

— W z. m. w Kołozwarze, (Klausenburg) w Sie­
dmiogrodzie, m iała miejsce scena rozdzierająca serce. 
Jakaś kobieta na targu  sprzedawała swoje jedno­
roczne dziecko za guldena (60 kop.). Ta nieszczęśli­
wa nie jad ła  już od trzech dni i chwyciła się tego
sposobu, aby swe dziecko od głodowej śmierci za­
chować. J

— Przed kilku dniami wdowa Królowa Saska, na 
rzecz mieszkańców z Gór Kruszcowych, urządziła 
w Ilarm onji żywe obrazy. Zebrano znaczną summę, 
zwłaszcza, iż było kilka wypadków, że za pojedyncze 
bilety płacono po sto talarów.

— Figaro w rubryce „Faits divers" podaje n astę ­
pującą wiadomość: Jeden z poddanych austrjaekicb 
skazany za przestępstwo kryminalne na sześć la t wię­
zienia, zrobił arcydzieło mechaniki, to jest: zegar 
astronomiczny, ukazujący godziny, minuty, sekundy, 
dnie, miesiące i la ta  z . . .  chleba. Zegar ów, nakręca­
jący się także kluczem z chleba, ma tylko drewniane 
skazowki i cyfry ze słomy wyjętej z więziennego 
tapczanu. Barwa zeschłego chleba, nadaje tem u cu­
downemu cacku pozór drzewa hebanowego. Twórca 
po odsiedzeniu swej kary, puścił się z swoim dowo­
dem genialnej cierpliwości w świat, dla okazywania 
go ciekawym za biletami. - -  Niepodobna mu też wró­
żyć zawodu, bo jeśli na tej ziewającej ziemi nie zn a j­
dzie dość ciekawych, nie zdoła przecież umrzeć z gło­
du mając w odwodzie do połknięcia zegarek.

— W Villeueuve (Lot et Garonne) we Francji, 
um arł w tym czasie Józef Lewandowski, m iał lat 55.

— W Marsylji podlegają kw arantannie wszystkie 
statki, nadchodzące z La Platy i Tunis, ponieważ 
w pierwszem miejscu panuje cholera, a w drugiem 
tyfus.

— Wdowa po księciu Morny z domu księżniczka 
Trubecka, wyszła za mąż za księcia Sesto w Ma­
drycie.

— W Marsylji wyłowiono prawie wszystkich dusi­
cieli nocnych (o których pisaliśmy). Zdaje się, że 
przesadzone o nich podania, były dziełem fabrykan­
tów broni, dla lepszego odbytu rewolwerów.

— We Francji d. 16 Marca obchodzono 12 letn ią 
rocznicę urodzin Cesarzewicza. Na dziedzińcu Tuile- 
ryów odbyła się rewja. Cesarzewicz jechał konno 
przy boku ojca, w m ndurze kaprala; opóźnił się bo­
wiem w awansie i jest jeszcze tylko kapralem , dla te ­
go, że go raz w skutek krnąbności w obec dostojnej 
matki zdegradowano na prostego żołnierza.

— Damy z Barcelony przysłały wyszytą przez 
siebie chorągiew dla papieskiego wojską, z k a rm a­
zynowego aksam itu. Wzory są ze złota, srebra i je ­
dwabiu. T yaran ad  herbem papiezkim składa się z ru ­
binów, szmaragdów i opali. Pod herbem wyszyty 
jest obraz N. PANNY MAKJI z Monserrato, pa tron ­
ki Hiszpanji.

— Nowo zaślubiony książę Hum bert, włoski na­
stępca tronu urodził się 14 Maja 1844 r. i bardzo po­
dobnym jest do ojca. Oko ma jasne, żywe i przenikli­
we, wyraz twarzy męzki, a płeć ciemną. Mina wojsko­
wa, lubi też bardzo wojskowe zajęcia, a na koniu b a r­
dzo dobrze się prezentuje. Nie przeszkadza to, że 
rychło rozwinięty umysł jego, okazuje zdrowe pojęcie 
spraw cywilnych. Księżna M ałgorzata urodzona 20 
Listopada 1851 jest córką księcia Genui, b ra ta  Wi- 
ktora-Em anuela i Elżbiety księżniczki Saskiej. O d­
znacza się bardzo białą płcią; włos ma jasny, wspa­
n ia łą  postać pełną godności a przytem i wdzięku.

— W Ameryce wyrabiają teraz z miazgi papiero­
wej, pochodzącej z Manilli, kapelusze bardzo lekkie, 
elastyczne, a przytem nieprzem akalne, następującym 
sposobem. Najprzód robi się ze słomy kapelusze tej 
formy, jaką chcemy żeby miały papierowe, pociąga 
się je  pokostem i grafitem, następnie wkłada w roz-



czyn s ia rk an u  miedzi, gdzie za działaniem  słabej g a l­
wanicznej baterji (wystarcza jeden  elem ent D aniela) 
osadza się miedź na kapeluszu. Gdy ten  osad je s t już 
należycie grubym , wyjmuje się kapelusz, obmywa, 
suszy i nareszcie w ypala zniego słom ę. W form ę 
miedzianą, w gniata się następn ie  tyle m iazgi pap iero ­
wej, ile potrzeba, aby o trzym ać kapelusz pewnej 
wielkości. P rzy  wyschnięciu ściąga się trochę m asa 
i powstały kapelusz można z łatw ością z formy wyjąć, 
aby go apretow ać i uczynić n ieprzem akalnym .

- -  W P aryżu  wyszła pożyteczna i zajm ująca k s ią ż ­
ka, p. t. Les causeries seientifiques, (Gawędy nauko  ■ 
We) nap isan a  przez H enryka Parville.

— Pewien książę chiński, p rzyjechał obecuie do 
Belgji, w celu nauczenia się teorji i p rak ty k i eucopej- 
skiej sz tuk i wojennej, a wziął się do rzeczy nieżar- 
tem, gdyż go ju ż  zapisano jako  ochotnika w p u łk u  
karabinierów . K siążę m ieszka w koszarach, i m a so­
bie dodanego k ap itana  za  przew odnika w n aukach . 
O jednem  tylko zapom niał nam  donieść nasz korres- 
pondent, czy k ap itan  ten  um ie po chińsku.

— Niemoc, w k tórej w tych czasach uległ p. S ain te  
Beuve, znany k ry tyk  francuzki i członek akadem ji, 
rozbudziła sym patje  jego przyjaciół. B ilety w izyto­
we posypały się ja k  grad  do m ieszkania au to ra  „W ie­
czorów poniedziałkow ych14. — „Zadowolony pewno je ­
steś, że wzbudzasz ta k  ogólne zajęcie?14 — zapy ta ł go 
jeden z bliższych znajom ych.— „T ak je s t ,—odpow ie­
dział S ain te  Beuve -  to  zawsze rzecz przyjem na być 
Wywołanym przed zap adnięciem k u rty n y 44.

— (Art. nad.) D nia wczorajszego przybyłem  w ce ­
lu kupna  powozu do fabryki powozów pana J a n a  H el- 
bing przy ulicy Leszno w prost Orlej. P rzy  tej sp o ­
sobności w łaściciel pokazał mi powóz laudarę , k tórej 
model niewykończony w roku  zeszłym  widziałem  na 
wystawie paryzkiej w oddziale francuzkim . D otąd 
zam ożniejsi panow ie trzym ając ekw ipaże zm uszeni 
Są posiadać k a re tę  i kocz. Nowy ów wynalazek za s tę ­
puje jedno  i drugie, albowiem za pociągnięciem  s p rę ­
żyny, buda rozk łada się n a  dwie połowy, i to w ok a­
m gnieniu, tw orząc o tw arty  powóz. W  czasie deszczu 
za pociągnięciem  te jże sprężyny buda zam yka się  i 
powóz przekszta łca  się znów w kare tę . Czynności tej 
może dopełnić naw et dziecko 12 letnie. Przy otw ie­
ran iu  drzwiczek szk ła sam e spadają. J e s t  to więc n o ­
wość bardzo dogodna i użyteczna. — Obywatel P. M. 
([ (P rzyp. red.) Nowość istotnie, a la  znana już u nas. 
Pom iędzy innem i widzieliśmy u pana R om anow skie­
go parę  powozów tej formy, jeden wykończony już, 
d rugi n a  wykończeniu, k tórych  m odele także z wy­
stawy Paryzkiej przywiezione zostały. P ytanie ty lko, 
czy owe sztuczne sprężynowe urządzenie przyniesie 
w prak tyce, zw łaszcza na tak im  bruku  ja k  w arszaw ­
ski, rzeczywisty użytek.

— Moda, zm ienua bogini dnia, żąda od każdego 
m ałżonka lub  ojca rodziny znacznych ofiar p ie n ię ­
żnych. Takowe zm niejszyć je s t  praw ie koniecznością; 
cel ten  osiągnie się, jeżeli Panie nauczą się potrzeby 
Swe w sukniach, ubran iach  i t. d., sam e je  rob iąc t a ­
nio, a  przecież wytwornie zaspakajać. O rganem  tej 
Uauki je s t  ła tw e wyuczenie się kroju, czego da ł już 
niezłom ne dowody jeden z poświęcających się z z a ­
m iłowaniem  tej sz tu c ą  kraw iec dam ski p. W acław  
S traupeźnicki, k tó ry  z powodu obecnej zmiafty m ie­
szkania z ulicy K rólew skiej, u rząd ził oprócz is tn ie ją ­

cej pracowni krawiecczyzny dam skiej przy ulicy P a ­
wiej w dom u własnym  N r2345a , oddzielny lokal przy 
ulicy Orlej pod N r 803, wyłącznie d la  nauki kroju, 
gdzie każdodziennie od godziny lOej z ran a  do le j 
z po łudn ia  lekcje udziela, a  to  usuw ając wszelkie t r u ­
dności, jak ie  m oda nadaje, gdyż objaśnienia przez n a ­
bycie właściwych form , skali, lin ji oznaczonych z obu 
stron  rysunkiem  stan ik a  i t. p., w ynalezionych przez 
w łasną prak tykę , je s t n iem ałą  p rzysługą szybkiego 
utrw alenia pam ięci(takpożytecznej i przydatnej w k aż - 
dym czasie nauki.

— Chlubne przyjęcie, jak iego  doznały  w ydane n a ­
k ładem  księgarn i B. L essinanna m etody: francuzka 
i niem iecka O llendorff’a a  liczne poszukiw ania podo­
bnego podręcznika do nauk i języka rusk iego , spowo­
dowały ich wydawcę do ogłoszenia d ruk iem  tegoż a u ­
to ra  m etody ruskiej d la  polaków. M etoda ta  k tó ra  
zyskała w całej E urop ie  ta k  św ietne uznanie, nie m a ­
ło się przyczyui do u ła tw ien ia  nauk i tego języka przy 
zupełnym  b rak u  pom ocniczych dzieł w tym  k ie ru n ­
ku. Dzieło to  przeszło  40  arkuszy  ścisłego d ru k u  
zaw ierające wyjdzie w czterech poszytach, a  ko sz to ­
wać będzie rs . 2. Bliższe szczegóły p renum era ty  
w krótce podane zo s tan ą  do powszechnej w iadom ości.

- 2 6 7 0 -
— S kładam  niniejszem  podziękow anie pp . Orfeo- 

nistom a miauowicie A. M arczewskiem u, J .  Socha- 
czewskieran, A. W norow skiem u, E. D óplerow i nad to  
pp. Je jde i Zaniewiczowi k tó rzy  swem i ta len tam i r a ­
czyli mi przyjść w pomoc n a  koncercie odbytym  w d. 
3 M aja r. b. w sali Tow arzystw a D obroczynności.

I. K. Chwalibóg.
— Z jaśniejszem i p rom ieniam i wiosennego słonka , 

zbliża się pora wiekami uświęconych m ajów ek', a 
z niem i i przejażdżki n a  u lub ioną S aską kępę. Otóż, 
odwiedzający m iłe to ustronie, oddzielone od gw ar­
nego m iasta ca łą  szerokością W isły, niech raczą  z a j­
rzeć do restau rac ji p. K raszew sk ie j „pod D ębem 44, 
a  znajdą tara wszelkiego rodza ju  zakąsk i, d an ia  i 
obiady, po cenie ja k  najum iarkow ańszej. G ospodyni 
na teraźn ie jszą porę przygotow ała także  znaczną licz­
bę niespodzianek i zabaw, k tó rem i p o sta ra  się u ro z ­
maicić pobyt u niej szanow nych gości. —2 6 7 2 —

— W urządzonym  ju ż  zupełnie, na tegoroczny se ­
zon, Z akładzie m lecznym  w O grodzie Saskim  dostać 
m ożna, w każdej dnia porze, wszelkiego nab iału , i se r­
w atki, za poprzednicm  zam ów ieniem  i o p ła tą  za cały 
tydzień z góry; o czem się zaw iadam ia potrzebujących 
m lecznej ku rac ji i w ogólności lubowników mleczywa.

( 1 - 3 )  - 2 ,6 6 8 - ( 6 2 4 6 )
— 1 lo d y  Mineralne naturalne. M am pżaszczyt n i ­

niejszem  uwiadom ić W W. P P . Doktorów  i szanow ną 
Publiczność,iż do S kładu  mego W ód M ineralnych n a ­
tu ra ln y ch  utrzym yw anego przy S kładzie M aterjałów  
A ptecznych, ulica D ługa Nr. 590/zz drugi dom za K a ­
te d rą  Praw osław ną, nadeszły w tych dniach w prost od 
Ź ródeł, pierwszego tego-w iosennego czerpania, n a s tę ­
pujące W ody: Vichy G rande grille, i C elestm s, S pa  
Pouhon, Kissingen  Rakoczy, Marienbad K reu tzbrunn , 
K arlsbad  M uhlbrunn, Schlossbrun i S prudel, Ems 
K ranchen i K esse lb ruu n ,  Setters, Fackingen, Gailnauer, 
Bussang, Biliner, Zgierskie, Gleichenberg, C onstan- 
tinquelle, H am burg"E lisabet, Ludw ig i S tah lb ru n n , 
Krankenheil Jod  Soda i Jod  Schwefel, Kreutznack  
E lisenquelle, Lippspringer, O bersaltzbrun , Pyrm onter , 
Schwalbach , Szczaw nickie , Józefiny, M agdaleny, W a-



lerji i Stephona. Transporta zaś Wód Krynickiej, Iwo­
nicz i Źegiesławskiej których wysyłka w tym roku 
z powodu panującego tamże zimna opóźnioną została, 
w krótce nadejdą. Leon Gradomski.

( 1 - 1 )  —2,666—(6255)

— Dnia dzisiejszego w rozpoczęciu ciągnienia 4ej 
klassy llOej Loterji Klassycznej, znaczniejsze wy­
grane padły, a mianowicie: Rs. 4,000, na Nr 11,495, 
u kollektora głównego M. Nelkena i po Rs. 500, na 
Nra: 6,620, 17,496 i 20,050.

Wiadomości Zagraniczne.
F R A N C J A .

Dwie nowe kwestje dostarczyły alarmistom treści 
do wojowniczych pogłosek, a zarazem dały nową spo­
sobność rządowi do wykazania umiarkowanego oglę­
dnego tonu, jaki tu  od pewnego czasu w sferze półu- 
rzędowej prassy panuje. W Marcu japończycy zamor­
dowali 11 marynarzy z francuskiego wojennego o- 
krętu „Duplaix“. Zaledwie otrzymano szczegółowe 
potwierdzenie tej wiadomości, alarmiści -rozszerzyli 
pogłoskę o gotującej się jakoby nowej japońskiej wy­
prawie, o znacznych do niej przygotowaniach i t. p. 
Otóż telegram z 3 b. m. donosi, iż „Monitor* po­
twierdzając wiadomość o wymordowaniu, dodaje, źe 
rząd japoński daje wszelkie zadośćuczynienie, jakie­
go Francja zażąda. Widoczna więc, że gabinet fran- 
cuzki nie zamierza orężnie dochodzić zniewagi swego 
pawilonu. Drugą kwestję stanowi zawikłanie stosun­
ków z bejem tunetańskim, wynikłe ztąd, że ten o- 
statni przestał wypłacać wartość kuponów od zacią­
gniętej pożyczki, której najwięcej ma być u kapitali­
stów francuzkich. Francuzki konsul jeneralny vice- 
hrabia Botmilian, po wielu bezskutecznych przedsta­
wieniach, bejowi w tej mierze czynionych, zmuszony 
był w końcu zerwać z nim dyplomatyczne stosunki i 
zwinął flagę poselską. Alarmiści zapowiedzieli wy­
prawę; dziś zaś czytamy w „Etendard“, że rząd fran- 
cuzki porozumiał się z angielskim i włoskim, i że 
prawdopodobnie wspólność ich działania zmusi beja 
do skończenia tej sprawy jak najspieszniej.

Ostatnie Wiadomości.
Telegramy z Paryża donoszą, iż wyjazd obojga ce­

sarstwa do Orleanu, ostatecznie oznaczony nie na 9, 
ale na 10 b. m., jak również, że zwiedzenie Rouen, 
Hawru i t. d., nastąpi dopiero po uprzednim powro­
cie na czas jakiś do Paryża. Nowy redaktor „Consti- 
tutionnela*, Baudrillart we wstępnym artykule z 3 
maja powiada, iż mowa jaką cesarz powie w Orleanie, 
tchnąć będzie pokojem. Tenże artykuł zaznacza, że 
gdyby nie groźne wystąpienie pruskiego rządu (?), 
nie byłoby ani jednej chmurki na politycznym horyzon­
cie Europy. — „Monitor11 z 4 b. m. donosi, że cesarz 
odbył w lasku bulońskim przegląd artylerji, gwardji 
i kirysjerów wersalskich., — 3 b. m. korpus dyploma­
tyczny pod przewodnictwem margr. de Moustier, dał 
obiad pożegnalny odwołanemu posłowi rossyjskiemu, 
baronowi Budberg. — „France* twierdzi, że nowo 
mianowany poseł rossyjski, hr. Stakelberg, przyje- 
dzie dopiero w początku czerwca. W tymże dzienni­
ku czytamy, że w skutek ostatnich wypadków w Ru- 
munji, Francja odmówiła zniesienia sądownictwa kon­
sulów, jakie tam istnieje.

Wedle telegramu, jaki „Ind. Belge“ otrzymała

z Londynu, Dizraeli miał zawczoraj oświadczyć, iż 
nie rozwiąże parlamentu, ale jego uchwałę co do 
zniesienia angielskiego kościoła w Irlandji, przełoży 
parlamentowi, jaki będzie wybrany wedle nowych 
praw wyborczych. Jeżeli w skutek tego opozycja 
przeprowadzi większością głosów uchwałę nieufności 
dla gabinetu, natenczas ministerjum rozwiąże zaraz 
izbę. Tymczasem „Observer* z 3 b. m. zapewnia, iż 
Dizraeli ma izbie oznajmić, iż prosił o dymisją, i że 
gdy mu jej królowa odmówiła, u steru spraw pań­
stwa pozostanie nadal. Gladstone zamierza przepro­
wadzić drugą i trzecią rezolucją i zaproponować a- 
dres do królowej. Ztąd tedy, nim królowa nie da na 
ów adres odpowiedzi, wyniknie nowy kryzys gabi­
netu*

Telegram z Konstantynopola donosi o przybyciu 
tam austrjackiego arcyksięcia Ludwika W iktora.— 
Fnad pasza chory, wszakże nie grozi mu żadne nie­
bezpieczeństwo. Mehmed Ali pasza chory niebezpie­
cznie. Krążą tu pogłoski o mających jakoby nastąpić 
zmianach, w składzie gabinetu.

(W. T. B., Schl Ztg, Ind. B.)
________  , | L ...........- —‘- f i  . ‘ -i I

ROZMAITOŚCI. 
p i ę h u t e  m  i a d o b i e .

Rzecz działa się w Paryżu.
P. B., uczciwy czeladnik stolarski, który zarabiał 

dość na przyzwoite utrzymanie, popadł w chorobę, i 
nareszcie zadłużył się 50 fr. piekarzowi.

Wróciwszy do zdrowia, a tein samem i do pracy, 
poszedł do piekarza, i biorąc dwukilogramowy boche­
nek chleba, rzekł:

— Zaczynam pracować, zatem wkrótce uiszczę się 
z całego długu.

Ale pan piekarz odmówił kredytu, i biedny czela­
dnik, musiał zapłacić za chleb ostatuiego franka. To 
go dotknęło mocno, bo czuł, że zawsze płacił najre­
gularniej, przyszła mu więc chętka zemścić się za 
nieuczynność piekarza.

— Zobaczymy, — pomyślał sobie, — czy on uczciw­
szy odemnie, który przecież nie myślę mu nie zapła­
cić, nie myślę uciec na drugi koniec świata. Ni gdym 
nie ważył jego chleba, spróbujmy, może się coś wy­
kryje.

I poszedł do kupca, a przeważywszy ów bochenek, 
przekonał się, że niedoważał przeszło sto grammów!

Nazajutrz, stolarz wszedł do piekarza z jakimś pa­
pierem w ręku.

Piekarz sądząc, że to rachunek, zawołał z lisią u- 
kładnością:

— Oh! przecież ja  nie nalegałem, nie masz się pan 
co spieszyć z zapłatą...

— Ja się też spieszyć nie myślę, tylko pan musisz 
się pospieszyć, bo tu kolej na ciebie. Kazałem zwa- 
zyć wczorajszy bochenek, brakowało 100 grammów, 
a tutaj, na tym papierze mam poświadczenie trzech 
biegłych świadków; otóż ponieważ pan dostarczasz 
mi chleba przez dziesięć lat, jeżeli na każdym bo­
chenku zostałem pokrzywdzony o sto grammów, wi- 
nieneś mi mniej więcej 300 fr. Jeżeli nie zapłacisz, 
zaskarżę cię.

Piekarz wydał kwit na 50 fr. długu i gótówką do­
płacił stolarzowi 250, prosząc o dyskrecję.



—p j—Trzech spólnie mieszkających studentów,któ­
rym się zawsze śniły wielkie pieniądze, poszli o za ­
kład między sobą, który z nich z rana o największych 
we śme posiadanych bogactwach opowie. Pierwszy 
powiedział: Mnie śniła się wielka łąka, pełna igieł 
zamiast traw y—a stojący obok człowiek oświadczył 
■ni: „Zużyjesz wszystkie te igły na uszycie worków, 
w jakich pomieścisz twe s k a r b y D r u g i  na to: „Jam  
widział ocean zamieniony w atram ent, a jednak wy­
baczałem  go całkowicie, ażeby napisać liczbę, okre­
ślającą moje pieniądze.1' „Mnie zaślt rzekł trzeci 
uśniło się, żeście obydwaj umarli, mianując mię w te ­
stamencie jedynym spadkobiercą-11

— Jeden z humorystycznych dzienników francuz- 
kich ogłasza się z odkryciem niezawodnego lekarstw a 
Ha choroby piersiowe, rzecz swoją wywodząc w ten 
sposób: „Osły używane do robót w Prowancji, docho­
dzą do podeszłych la t wieku, podczas kiedy osły 
z prowincji północnych zdychają młodo, i zwykłe 
z powodu słabości piersiowych. Zauważono przykła­
dy dziwnego zdrowia i długoletności osłów prowin­
cji południowych, żywionych liśćmi drzewa chlebo­
wego i dębu zielonego. Za dowód można przytoczyć 
osła należącego do pewnego przewodnika w Monaco, 
który przyniósłjuż swojemu panu 70,000 fr. dochodu, 
liczy już pięćdziesiąt la t wieku, a zdrów i wesoły na­
leżycie. Czyż więc ten rodzaj pożywienia, który tak  
zbawiennie wpływa na osłów, nie możnaby zastosować 
i do innych chorych  na słabości piersiowe, a wiado­
mo, że liczba tych chorych mnoży się ciągle.“

— Pewien młody człowiek, znajdujący się w bar- 
ho  niekorzystnem położeniu majątkowem, ożenił 
lię z panną ładną i bogatą i to wbrew woli jej brata, 
itóry zajmuje w świecie dość świetne stanowisko, 
iV kilka miesięcy po ślubie, nowożeniec spotkawszy 
swojego szwagra, podaje mu rękę na powitanie, ale 
amten cofa swoją z miną zagniewaną. „Jakto? nie 
ihcesz mi podać ręki? — rzekł na to nowożeniec.— 
’ojinuję, źe się gniewasz na siostrę, bo rzeczywiście 
lietęgo poszła za mąż, ale ja  wybornie się ożeniłem, 
vięc nie masz powodu gniewania Się na innie.“

— Pewien lichy aktor, rzekł raz do swego przy • 
aciela:

— Dyrektor tea tru  w N. na prowincji, ofiarował 
ni wszystkie pierwsze role u siebie. Mamże przyjąć, 
czy nie?

— Ab! przyjmij bez wahania, — odrzekł przyjaciel, 
—gdyż widocznie drugie role nie dla ciebie: nie masz 
o nich najmniejszego wyobrażenia.

r -  Literaci i kupcy bławatni dochodzą często do 
bardzo podobnych położeń, np. gdy im brakuie ma- 
t e r j i .  _

KHAR 1 1) .1
Pierwsze trzecie  w pewnej dobie,
Wdziękiem wabią nas ku sobie,
I bywają też czasami,
Tajemnic naszych stróżami.
Mniejsze, większe, dru g ie  trzecie ,
W  kuchniach i krzakach znajdziecie;
A w szystkie  w mieście Warszawie,
Na każdej ulicy prawie,
Codziennie były widziane,
I  zawsze poszukiwane.

(Znaczenie zeszłej Szarady: Rękmoice).

Wiadomości Slęgarskie.
— Księgarnia Gebethnera 1 Wolffa w W arsza­

wie otrzymała na shtad główny następujące nowe 
dzieła:

Chęciński Jan, Cicha woda brzegi rwie. Przysło­
wie dramatyczne w jednym akcie wierszem. Poznań 1868 . 
kop. 50.

Hubę R. O znaczeniu Prawa rzymskiego i Rzymsko- 
Byzantyńskiego u narodów słowiańskich. W dodatku ex- 
cerpta serbskie z praw rzymsko-byzantyńskich. W arszawa 
1858, kop. 75.

Trejdosiewicz Jan. O geologii i jej postępach, 
prelekcja wstępna miana w auli Szkoły Głównej d. 17 gru­
dnia 1867 r . W arszawa 1868, kop. 50.

Powyższe dzieła są do nabycia w znaczniejszych księ­
garniach w W arszawie i na prowincji. (3—3) (1973)

DONIESIENIA..
Biuro Informacyjne Nauczycielskie,

M  l . A . M I Y .  J
przeniesione od Śgo Jan a , z domu Wgo Dobrycza na róg 
Krakowskiego-Przedmieścia i ulicy Bednarskiej Ner 2674, 
zawiadamia osoby interesowane, iż jak  dawniej tak i teraz 
załatwia z największą akuratnością dobór osób nauczyciel­
skiego zawodu, tak  za. osobistem zniesieniem się, jako też 
przez korespondencyę. (487).

FABRYKA GORSETÓW
niarjl Raj er,

Krakowskie-Przedmieście, gmach Szpitala Śgo Rocha, 
wprost ulicy Hr. Berga.

Zastosowawszy się do czasu i ogólnych wymagań, tyczą­
cych się taniości, przygotowałam w mojej Fabryce Gor­
sety tanie, a mogące się podobać, co z pewnością po 
przekonaniu się i ocenieniu ich, zachęci JW . i W W . Panie 
do nabywania takowych. (1—o) (1828—4264)

I S f 35Wyrobów Koszykarskich: * ^ 3 1
Jako to: Kanap, Foteli, Krzeseł, Stołów, Parawanów, Sza­

fek do xiążek i do nót, Altan bluszczowych, Stołów do kwia­
tów, Stolików do czytania ido robótek damskich, Kanapek, 
Foteli, Stoliczków oraz Krzesełek dla dzieci; Kołysek, Ko­
szyków do papieru, do podróży, do bielizny, do drzewa; 
Koszyków ręcznych dla dorosłych, jak i dla dzieci do szkół 
i t. p., nabyć można, wyrabianych na sposób zagraniczny jak 
ikrajowy, u SZYMONA CZERNIEJEWSKIEGO, 

Koszykarza, 
przy ulicy Krakowskie-Przedmieście, Nr 388, w domu Pana 
Oranowskiego, naprzeciw Hotelu Europejskiego.

NB. Tamże przyjmują się i zamówienia na wszystkie 
powyższe przedmioty, jak  również na wszelkie wyroby wza- 
kres koszykarski wchodzące, nadto i wyplatanie Bryczek, 
Półkoszków, Koszy do fabryk, wyplatanie krzeseł trzciną i 
t. d., a wszystko to w cenie nader umiarkowanej, akuratnie 
i w oznaczonym czasie. Za dobroć i trwałość roboty poręcza 
się. (16.793)________________________ _____________

W domu pod Nrem 2782 litera a, przy ulicy 
Alexandria, w lokalu Nr 15ty, na 1-em pię­

trze, przyjmują sięobstalunki na wszelkie roboty
n r  v a k l * P H

STROJÓW  DAM SKICH
wchodzące,

jak  np. M . A P E Ł E S K T T  jedwabnych, Ryżowych 
Słomkowych, tak  novyych i3]?, 
szonych na świeższe fasony;
strojnych i negliżow ych , oraz Mw-MwmJnOŁMIw. 
W szystko  zaś wykonywa się z całą akuratnością, po 
cenach, przystępnych i dla Osób mniej zamożnych.— 
T am że  przyjmują się również do prania i przerabiania 
Kapelusze Ryżowe i Słomkowe, po k. 50. (15,477.)



T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I .
Dziś we Środę dnia 24 Kw ietnia (G Maja) 18R8 r. 

K O M E D JA  w l-y m  akcie P . L eona Gozlan z francuzkie- 
go tłóm aczona:

D E S Z C Z  I  POGODA.
Baronowa de G ontran  — — Pani Rakiewicz
Nieznajom y — — — P an  Świeszewski
W ik to ryna  pokojow a — — P anna  M icińska
Anzelm służący  —' — P an  Szober

Scena w zam ku Touraine.

KOMEDJA w 3-ch aktach, oryginalnie napisana przez 
Alex. H r. Fredrę:

DAMY I HDZARY.
M ajor J
R o tm istrz  / pu łku  huzarów
E dm und porucznik! na  urlopie
L ek arz  J
P an i Orgonowa 1 —
P an i D yndalska [ siostry. M ajora —
P anna  A niela ) —
Zofja có rka  Pani Orgonowej —
Zuzia 1 — i —
F ru z ia  j  służące — —
Jó z ia  ) — —

Rem horZ) s ta re  h u sa ry  -  -

Pan  Grzywiński 
P an  Ostrowski 
P an  T atarkiew icz 
Pan  Panczykowski 

Pan i M azurow ska 
P an n a  M icińska 
P an i B oraw ska 
Pan i Borkowska 
P an i Sawicka 
P an n a  R ybicka Bron. 
P an n a  Kw iatkow ska 
P an  Chomiński 
P a n  D am se

PO R ZĄ D E K  W IDOW ISKA: 1. DeBzcz i Pogoda.— 2. Damy 
i H uzary .

Z a c z n i e  s i ę  o g o d z i n i e  7 - me j .
Ju tro  w T eatrze  W ielkim: P m - p i .  (]-szv raz)._________

C K 'V T E I i I V I A  B E H S P C A I W A  w Bibliotece, G łó ­
wnej, o tw artą  je s t  z w yjątkiem  Czwartków, N iedziel i Świąt, 
codziennie od godziny 9-ej rano  do 2-giej po południu.

W y a t a w a  K i - ą j o w a  * a e h ę * y  S z t u k .  P i ę ­
k n y c h ,  codziennie w H o te lu  E uropejskim .

-  P B Z E D § T A W I E X I E  H U M O R I S T I C Z
]V E, z m uzyką i śpiewami 1 )  Z  I  $ ,  w R estauracji 
A . Ś c h o l z ,  przy ulicy M arszałkow skiej, N r 1379.

(1 4 -2 5 )  (2170—5011)

T B 1 I P P A  Ś P I E W A R Ó W  Nie- 
  m ieckich P a n a  P lum beck, i l z l ś  i  c o d z i e n ­
n i e  p r z e d s t a w i e n i e  w A lk azarze , w Ogrodzie, a 
w raz ie  niepogody w sali. Początek o godzinie 7 y 2.

— 2665—(1367).

KOLEJE ZELAZNE
O D C H O D Z Ą :

Godz: Min:
z W arszaw y do Sosnowca (pociąg pospieszny 6— 30 rano.

i Granicy (pociąg  osobowy 11— n rano.
do A lexandrow a . . (pociąg  d itto  1—33 p o p o łu :
..................................................(pociąg pospieszny 6—30 rano.
do T erespola  . . . .  pociąg osobowy 10— „ rano.

(pociąg pospieszny 11— „ rano. 
do Pe tersburga  • j d itto  osobowy 11.— „ w nocy 

P R Z Y C H O D Z Ą  : 
do W arszaw y (pociąg  pospieszny .8— 51 wieczór,

z Sosnowic i Granicy t ditto  osobowy 5—38 po połu:.
( d itto  d itto — 3— „ p o p o łu :. 

z A lexandrow a . -j d itto  posp: (razem  z Granicznym).
z T e r e s p o la ............................. d itto  osobowy 5—36 po połu:.

, j  d itto  pospieszny 5— 20 po połu:
■ (  d itto  osobowy 4— 10 rano.z P etersburga

KASYNO FRANCUZKIE
w Dworcu Kolei Ciechocińskiej dostarczać będzie gościom 
do Ciechocinka przybywającym T a b l e  d ’l i d t e  dwa razy  
dziennie, od 30 kop do l rubla, osta tn ie  włącznie z winem; 
ŚNIADANIA, OBIADY i K O LA C JE a  la  carte , t a k  na 
m iejscu jak  i dostarczane na m iasto. W ielki dobór W IN  i 
L IK IE R Ó W ; CZYTELNIA, K siążki i D zienniki; B A L E , 
W IECZO RY  i KONCERTY co tydzień. —2578— (6076)

PIWA BIELAWSKIE IŻARECKIE
b a w a r s k i e  1 n a d z w y c z a j n e  o raz  P o r t e r  k ra ­
jowy, k tó ry ch  Skład  istn ie je  w gm achu T ow arzystw a Do­
broczynności od ulicy B ednarskiej. Piw a te  znane ju ż  ze 
swej dobroci i zalecane przez d o k to ro w i am atorów , sp rz e ­
dają się na  beczki i butelki, ta k  w m niejszych ja k  i w ięk­
szych partjach . Przyczem  nadm ienia się, że b u telk i są 
opatrzone stem plam i na korkach W . K. B i W. K. Z ., na  
dowód, że pochodzą z tegoż sk ład u. (703— 1520)

Do rozwinięcia na większą nieco skalę F ab ry k i 
wyrobów m etalowych, k tórej wyroby znajdu ją  w k a ż ­
dym czasie łatw y odbyt, i dają  znaczne korzyści, 
p o t r z e b n y  j e s t  W S P Ó E N I K  choćby 

z niewielkim  kap ita łem , k tó ry  na m aszynach fabrycznych 
będzie m iał dosta teczne zabezpieczenie.—W iadom ość przy 
ulicyW ierzbow ej, N r 6 i4 b .— A l e k s a n d e r  M a g n u s .  
_____________ (1— 3)_________  — 2669 —(6243) __________ ‘

Cztery Pokoje i Kuchnia
na l-szem  P iętrze, oraz S ta jn ia  i W ozownia, w ogrodzie 
położone, w Alei U jazdow skiej, pod Nrem  1714a, do najęcia 
na  letn ie  m ieszkanie, łub na cały  rok.

(1— 3) — 2674—(6249)____________

OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE,
x  r L i : \ ^ i t n u ; A

i  O S T E W D S B R lE ,  codzien św ieże w H an ­
dlu A n t .  S t ę p k o w s k i e g o .  (843— 14,444)

RllltS GIBEOV «  !»•»/- % ilkH IE J.
Dnia 6 M aja 1868 r.

M o n e t y  1 P a p i e r y .
Pół im perjały  R osyjskie rs. 5 k: 96 
Dukaty H olenderskie rs: 3 k: 42 
Obligi skarbowe 100 rs:, (opróc^ kup:) 
Listy Z ast: 3 okresu, I  s. za rs: 100 . 
Listy zast: 3 okresu, I I  s., z ar3 : 100 
Listy likw idacyjne za  rub: sr: 100 
N ow aR os: pożyczka prem: z r: 1864 

„  » » z U- 1860
Bilety B anku C esarstw a z  r: i 860 
Akcje Drogi żel: W ar: W ied: za  sztukę 
Akcje Drogi żel: W arsz:-Bydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow. R os: Dróg Żelazn: 
Akcje Drogi żelaznej W arsz:-Tercs: 
Obligacje kolei Żelaznej T erespolskiej 
Akcje Fabryczno-L odzkie . • • •

Żądano Płacono
K ubie  i kop : sr.

83 50 83
—

75 67 7T» 1 17
04 60 64 30

>28 — 127 50
124 — 123 50

' i i ± J •JŁi •' . _
i — -1+  l |

58 67 — 0

\ , Ti ; |f  —
* 84 50

—■ 85
81 _t — ’ -

W artość kuponu bież: od L is t Zast: od rs: 100 rs:— k: 1488/* 
Od Likwidacyjnych kop: 173’/g 

Berlin. W eksel 100 tal: 2 m. 118 h  % .
Londyn 3 M. 1 f u n ts t : r s :  7 k: 31—rs: — k: —
P ary i  W eksel 2 m. za  30(0 fr; rs: 87 k. 3 7 1/ , —rs. 87 k. 15 
IFituUm W eksel 2 m. rs: 104 '/3

C e n y  T a e g o w c  W a r s z a w s k i e . —Dnia 5go M aja
płacono: Z a  korzec pszenicy od rs: 7 k: 80  do rs. 9 kop:

| 97; żyta od rs: 5 kop: 83  do rs: 6 k: 45; owsa od rs: 3 kop. 
— do rs: 3 kop: 30; gryki od rs: 5 kop: — do rs: 5 k: 10. 
karto fli od rs: 2 kop: — do rs: 2 kop: 17.

O k o w i t y  płacono dnia 5 -go M aja za  w iadro od rs: 
4 k. 5 do,rs. 4 k: 11 za garniec od rs: i k: 32, do rs: 1 k. 34 .

W  D rukarn i K urje ra  W arszaw skiego.—Z a pozwoleniem Cenzury R ząd ow ej,—R edaktor, W acław  S z y m a n o w s k i .

D O D A i m


